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WALDEMAR kLOCEk

D o tegorocznych regat zgłosiła się 
rekordowa liczba uczestników. 
Razem 18 załóg, które pływały 

na nowiutkich Omegach. Pojawili się 
m.in. reprezentanci firmy Techmex (Biel-
sko-Biała), Urzędu Miasta (Warszawa), 
MK Geo (Kielce), Eurosystem (Chorzów), 
Xerox (Warszawa), Usługi Geodezyjno-
Kartograficzne Borak (Poznań). Impre-
zę uroczyście otworzył główny geodeta 
kraju Wiesław Potrapeluk, a pięknej wal-
ki życzyli nam również starosta giżycki 
Wacław Strażewicz, geodeta powiatowy 
Alina Aleszczyk-Jurek i Zdzisław Gąsio-
rowski, geodeta województwa warmiń-
sko-mazurskiego.

W arunki do żeglowania by-
ły trudne. Zmieniający się 
wiatr, momentami deszcz 

dały nam solidnie w kość. Podczas roz-
grywania pierwszego wyścigu pojawił 
się porywisty wiatr i niesamowita ulewa. 
Na dużej prędkości doszło do zderzenia 
dwóch łódek. Załogi znalazły się w wo-
dzie, a żaglówek nie udało się ustrzec 
przed wykonaniem „grzyba” – dryfowa-

XVI żeglarskie Mistrzostwa Polski Geodetów,  
Wilkasy, Giżycko, 30 sierpnia – 1 września

W CIENIU 
TRAGEDII NA WJM
Ceremonia otwarcia tegorocz-
nych regat była niezwykle 
wzruszająca. W atmosferze po-
wagi i zadumy chwilą ciszy 
uczciliśmy pamięć tych, którzy 
zginęli na Wielkich Jeziorach 
Mazurskich podczas białego 
szkwału 21 sierpnia br. Wysłu-
chaliśmy hymnu narodowego. 
W pełnym rynsztunku towa-
rzyszyli nam ratownicy WOPR, 
sędziowie, ludzie, którzy wów-
czas uczestniczyli w akcji ra-
tunkowej. Niestety, 11 żeglarzy 
nie udało się uratować. 

ły masztem do dołu. I tu można było do-
cenić zarówno obowiązek posiadania na 
sobie kamizelek ratunkowych, jak i zna-
komitą akcję ratunkową WOPR-u trwa-
jącą nie dłużej niż 2 minuty. Regat nie 
przerwano, mimo że, niestety, na skutek 
pęknięcia kadłuba jedna łódka musiała 
zostać wycofana z regat.

J ak zwykle adrenalina rosła w miarę 
rozgrywania kolejnych biegów, a Mi-
strza Polski poznaliśmy dopiero po 

ósmym, ostatnim wyścigu. Regaty wygra-
ła załoga ze sternikiem Jackiem Piotro-
wiczem z OPGK Olsztyn, który miał to 
szczęście, że faworyt Marcin Prochaska z 
krakowskiej firmy Dephos, na skutek pęk-
nięcia jachtu, nie płynął ostatnich trzech 
wyścigów. Po wieczornym ognisku, przy 
którym najwytrwalsi żeg larze śpiewali 

wyniki reGaT
1. miejsce, tytuł mistrza Polski i Pu-
char Głównego Geodety kraju 
– załoga ARiMR i OPGk Sp. z o.o. 
w Olsztynie w składzie: Jacek Jarzą-
bek, Jacek Piotrowicz i Andrzej Ole-
sinkiewicz
2. miejsce i Puchar wojewody 
warmińsko-mazurskiego – załoga 
OPGk Sp. z  o.o. w Olsztynie ze ster-
nikiem Mariuszem komarem
3. miejsce i Puchar marszałka wo-
jewództwa warmińsko-mazurskie-
go – załoga Techmex Bielsko-Biała 
ze sternikiem Małgorzatą klepacką
4. miejsce i Puchar Starosty Giżyc-
kiego – załoga Starostwa Powiatowe-
go w Mrągowie ze sternikiem Andrze-
jem Januszewskim
5. miejsce i Puchar burmistrza m. Gi-
życko – załoga Geoprojekt Warsza-
wa ze sternikiem Markiem Romanow-
skim
6. miejsce i Puchar wójta gm. Giżyc-
ko – załoga OPGk Sp. z o.o. w Byd-
goszczy ze sternikiem Jackiem Gezelą
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szanty do białego rana, następnego dnia 
nikogo na stracie nie brakowało. Najsym-
patyczniejszą uczestniczką regat została 
Małgosia Klepacka, sternik z firmy Tech-
mex, która dowodziła trzyosobową męską 
załogą (na zdj. poniżej). Muszę przyznać, 
że zazdrościłem tej załodze dowódcy, 
chociaż lekko im nie było. Trzecie miej-
sce i Puchar Marszałka Województwa 
nie były w końcu za darmo. Puchar Fair 
Play otrzymał największy pechowiec mis-
trzostw Marcin Prochaska, który dwu-
krotnie nie z własnej winy wpadł do wo-

dy, a jako sternik jednej z załóg miał duże 
szanse na mistrzostwo kraju. Na margi-
nesie: niełatwo było wyłowić z wody „ta-
kiego suma”.

I tak skończyła się nasza przygoda na 
Niegocinie. Było sympatycznie, a za 
sprawą sponsorów i fundatorów pu-

charów – również bogato (Systherm-Info 
Poznań, Xerox Warszawa, GUGiK War-
szawa, SGP w Olsztynie). Ale smutek po-
został. 11 żeglarzy, ofiar potężnego sztor-
mu na Warmii i Mazurach, już nigdy nie 
dopłynie do portu. To dla nich i ich ostat-
niego halsu zaśpiewajmy pieśń żeglar-
ską, a właściwie jej refren:

„Gdzie ta keja, a przy niej ten jacht,
Gdzie ta koja wymarzona w snach,
Gdzie te wszystkie sznurki 
                                      od tych szmat,
Gdzie ta brama na szeroki świat?”.


